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R O K  IX . P O Z N A Ń , 1 S T Y C Z N IA  1934 R. N R . 1 .

SZKOŁA ZAWODOWA
M IE SIĘ C Z N IK  PO ŚW IĘC O N Y  SP R A W O M  SZ K O L N IC T W A  Z A W O D O W EG O  

R E D A K T O R  O D PO W IED Z .: T . G A C E K .

Z żałobnej karty. 
ś. t p.

L U D W IK  K R Ą K O W S K I.

Przedw czerna śmierć ś. p. Ludw ika Krąkowskiego, eta tow e
go nauczyciela p rzy  Publicznej Szkole D okształcającej Zaw o
dowej Nr. 1 w  Poznaniu i redaktora „S zk o ły  Zaw odow ej", zga

słego w  43 roku życia  dnia 
27 listopada 1933 r,, jest jedną 
z bolesnych strat dla naszego 
szkolnictwa dokształcającego 
zawodowego, szczególn ie zaś 
dla m iesięcznika tegoż szko l
nictwa „S zko ła  Zaw odow a".

U rodzony 20 sierpnia 1890 r. 
w  Solcu, pow iat Środa, kszta ł
cił się początkowo w  tam tej
szej szkole powszechnej pod 
ręką sw ojego ojca. Od roku 
1902 do 1906 uczęszczał do 
gimnazjum imienia M arc in 
kowskiego w  Poznaniu. Idąc 
za głosem powołania, wstąpił 
do seminarjum nauczycielskie
go w  Rogoźnie. M aturę semi- 
narjalną uzyskał w  roku 1914 
w seminarjum nauczycielskiem  
w  W schowie. Pracow ał jako 
nauczyciel w  Skarydzew ie I „  
Świbie i Kucharach.

Z powstaniem w ojn y św iatowej został zaciągn ięty do wojska 
i brał czynny udział we walkach na froncie wschodnim i zachod
nim. Egzamin kw a lifikacy jny zdał w roku 1916, Po  burzy w o jen 
nej z radością pow ita ł powstanie Państwa Polsk iego i zgłosił się 
z chwilą powstania Naczelnej R ady  Ludowej w  Poznaniu do
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służby w  szkoln ictw ie polskiem, przy jm u jąc stanowisko nau
czyc ie la  w  szkolnictw ie powszechnem miasta Poznania.

Z  dniem 1 październ ika 1919 r. pow ierzy ło  mu Kuratorjum  
Okręgu Szkolnego Poznańskiego etatową posadę nauczyciela 
p rzy  Publicznej Szkole D okształca jącej Zaw odow ej Nr. 1 w  P o 
znaniu, gdzie  pracow ał do chw ili zgonu.

Celem  nabycia w ied zy  zaw odow ej, tak potrzebnej w  naszem 
szkolnictw ie, odbył praktykę w arsztatow ą w  zaw odzie m eta lo
w ym  i kszta łcił się w  kursach teoretyczno-zaw odow yeh, N a leża ł 
do szczupłego grona tych stałych nauczycieli, k tó rzy  poza w y 
kształceniem  pedagogicznem  zda li w  roku 1927 p rzy  Państwow ej 
Szkole Budownictwa w  Poznaniu egzam in dojrzałości.

Ś. p. zm arły  był sumiennym i w zorow ym  nauczycielem , praw 
dziw ym  opiekunem pow ierzonej mu m łodzieży  rzem ieśln iczej. 
Praca  i obow iązek b y ły  dla niego główną w ytyczną  na drodze 
w  jego zajęciach  wychowawczych. P rzeszed ł p rzez nią pięknie 
i godnie, św iecąc pow ierzonej mu m łodzieży  rzem ieśln iczej p rzy 
kładem  cnót przyjacielsko-obyw atelskich , zyskując sobie ogólną 
m iłość i zasłużone uznanie.

Jako długoletn i członek Zarządu G łów nego Stowarzyszen ia 
N. i P. D. S. Z., p rzyczyn ił się bardzo do rozw oju  Stowarzyszen ia 
n ietylko na Zachodzie Polski, a le na Górnym  Śląsku i w  w o je 
w ództwach centralnych naszej O jczyzny. On p ierw szy był, k tóry 
rzucił m yśl założen ia w łasnego organu p. t. „S zk o ła  Zaw odow a", 
stw arza jąc temsamejn pierw sze czasopismo pedagogiczno-zawo- 
dowe w  Polsce. Jako długoletn i redaktor doprow adził „S zk o lę  
Zawodową'* do rozkwitu. N ie  tracił n igdy energ ji i n ieza- 
przestał szczytnej swej działalności —  w ytrw a ł i p rzetrw ał 
w  niej aż do chwili, k iedy ciężka i nieuleczalna choroba po łoży ła  
kres jego  tw órczej pracy.

Budow ał i stw arzał dla siebie i drugich, pracow ał um iejętnie 
i n iezm ordowanie, to też zasługi jego  uczczone zos ta ły  godnie 
i wspaniale. L iczne zastępy oddanej mu m łodzieży  rzem ieśln i
czej poprzed za ły  kondukt żałobny. K o led zy  i tow arzysze pracy 
z bliska i z  daleka, przedstaw ic iele w ładz szkolnych i życz liw i 
p rzy ja c ie le  tow arzyszy li mu w  smutku pogrążen i do bram gro
bowych. Ostatnie rozczu lające pożegnalne pienia żałobne od 
śp iewał przed  domem i nad grobem chór Państwow ej Szkoły 
Budow lanej w  Poznaniu.

U b y ł w zorow y obyw atel i nauczyciel, człow iek  o szlachet- 
nem sercu i zdo lny organizator. Z  poddaniem  i pogodą ducha 
znosił ciosy, które w  ostatnich latach jako grom y uderza ły  w  sa
mo Jego serce. Żegnam y się z Tobą drogi K o lego  Pracy, lecz 
w dzięczna pam ięć przełożonych, p rzy jació ł, kolegów  i m łodzieży 
pozostanie nazawsze w  sercach naszych.

Cześć T w e j zacnej pam ięci!
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członek K o ła  Gnieźnieńskiego S. N. S. Z, od chwili jego 
powstania, zm arł nagle dnia 23 października ub. r,

W  Zm arłym  straciliśmy serdecznego kolegę i sumien
nego współpracownika, a m łodzież rzem ieślnicza szczerze
je j oddanego opiekuna.

Cześć Jego pamięci!

VI Walny Zjazd
Delegatów Stowarzyszenia Nauczycieli Szkól Zawodowych 

w Katowicach.
V I W a ln y  Z ja zd  D elegatów  Stowarzyszenia odbędzie się 

w Katow icach w  dniach 2  i 3 lutego 1934 r. O brady odbywać się 
będą w  gmachu Śląskich Technicznych Zakładów  Naukowych, 
ul. Krasińskiego 3.

Dwudniowy program  obrad jest następujący:
2. II . 1934 r. Piątek.
Godz. 9 —  obrady pełnego Zarządu G łównego i Sekcyj Gł.

„  13 —  obiad.
Po  południu zw iedzan ie Katow ic.
3. II . 1934 r. Sobota.
Godz. 9— 1 2  otwarcie Z jazdu, obrady plenum,

„  12— 16 obrady Kom isyj w raz z przerw ą obiadową,
,, 16 drugie posiedzenie plenarne Zjazdu.

P o r z ą d e k  o b r a d  

V I  W A L N E G O  Z J A Z D U  D E L E G A T Ó W  S T O W A R Z Y S Z E N IA  

N A U C Z Y C IE L I S Z K Ó Ł  Z A W O D O W Y C H  

w dniach 2 i 3 lu tego 1934 r. w Katow icach, K rasińskiego 3 
gmach Śląskich Techn icznych Zakładów  Naukow ych.

1. O tw arcie Z jazdu  i w ybór Prezydjum .
2. Przem ówienia pow italne.
3. R efera t p. t.: „Zadan ia szkoły zaw odow ej i nauczyciel

stwa w  dobie obecnej".
4. W yb ory  K om isy j:

a) wnioskowej,
b) budżetowej,
c) w yborczej,
d) statutowej.
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5. Odczytan ie protokółu poprzedniego Zjazdu,
6 . Sprawozdania:

a) Zarządu G łów nego i plan pracy,
b) skrabnika i prelim inarz,
c) K om isji R ew izy jn e j G łów nej.

7. Dyskusja nad sprawozdaniami.
8 . R efera t o zmianach statutu.
9. W yb ory :

a) 6  członków  Zarządu i zastępców,
b) 3 członków  Kom isji R ew izy jn e j i zastępców,
c) 5 członków  K om is ji R ozjem czej i zastępców.

1 0 . Fundusz Pośm iertny.
11. W nioski Kół, Sekcyj i Kom isyj.
1 2 . Zam knięcie Z jazdu.

W ed łu g § 62 statutu biorą udział w  Z je źd zie  z głosem  decy
dującym : 1 ) D elegaci K ó ł, 2 ) członkow ie honorowi S tow rzysze- 
nia, 3) czł. Zarządu G łównego, 4) czł. K om is ji R ew izy jn e j G ł.
5) czł. K om isji Rozjem cznej i 6 ) czł. Sekcyj G ł. D elegatów  w y 
biera ją  W aln e  Zgorm adzenia K ó ł (§  63) w  stosunku 1 delegata 
na 10 członków, oraz 1 zastępcę na każdych 2 del. Doroczne 
sprawozdania z wykazam i za ległych  składek na dzień 31 grudnia 
r. b., w raz z wnioskami K ó ł na leży  nadsyłać do Zarządu G łó w 
nego.

O ilości wysłanych D elegatów  przez K o ła  n a leży zaw iada
miać bezpośrednio Zarząd Okręgu Śląskiego, Katow ice, K rasiń 
skiego 3, który przygotu je odpowiednią ilość kwater. Zapotrze
bowania na kw atery trzeba nadesłać do dnia 25 stycznia r. b.

W y ja zd  D elegatów  z W arszaw y przypuszczaln ie nastąpi 
w  czwartek, 1 . I I .  r. b, o godz. 17. Jeże li D elegaci z innych K ó ł 
zdąża jący  przez W arszawę, zd ąży lib y  przy jechać do W arszaw y 
na tę samą godzinę, wówczas m ożliw ym  byłby wspólny w y ja zd  
specjalnym  wagonem, oraz uzyskanie w iększej zniżki ko le jow ej. 
W  tym  wypadku należałoby do dnia 25 stycznia nadesłać nam 
im ienną listę Delegatów , którą musimy podać do wiadom ości 
w ładz kolejowych, gdyż według przep isów  nowej taryfy , u zy
skanie zniżek m ożliwem  jest tylko za legitym acjam i.

P rze ja zd  z W arszaw y do K atow ic i z powrotem  pociągiem  
pospiesznym I I I  kl. p rzy  30% -owej zniżce wynosić będzie mniej 
w ięcej 26 z ł od osoby, zaś p rzy  6 0 % -owej zn iżce (którą można 
uzyskać p rzy  grupie co najmniej 50 osób), mniej w ięcej 14,50 
w  obie strony.

Zw racam y się do K ó ł w  w iększych ośrodkach o za in ic jow a
nie zorganizowania w ycieczki wspólnej, gości i D elegatów  z po
bliskich K ó ł, na Z jazd  do Katow ic.



Czyn im y starania w  M in isterstw ie Kom unikacji o 50% zn iż
kę w  drodze powrotnej dla tych, k tórzy nie p rzy jadą  w  grupie 
w ycieczkow ej.

Zarząd  G łów ny zw raca się z gorącem wezwaniem  do ogółu  
K o legów  i Zarządów  K ół, aby zechcieli jak najliczn iej w ziąć 
udział w  Z je źd z ie  w  charakterze gości, gdyż m oże to tylko św iad
czyć dobrze o żywotności naszej organizacji.

ha tle prac nad reformą ustroju szkolnictwa 
zawodowego.

S Y S T E M  P R Z E J Ś C IO W Y . —  P R Z Y D Z IA Ł  Z A W O D O W Y  
U Z A L E Ż N IO N Y  OD P E W N Y C H  W A R U N K Ó W .

Zanim pom ówim y obszerniej o zasadniczej różn icy m iędzy 
tym skrajnym  ustrojem a innym nam lep iej znanym ustrojem  
z czasów najnowszych, wspomnieć musimy jako o typ ie p rze j
ściowym, o organizacjach pracy przem ysłow ej, a nawet ro ln i
czej, w  których niema coprawda tak bezwzględnego, ogran iczo
nego rozdzia łu  dziedzicznego, iak w  kastach, ale w  których 
istn ieje p rzydz ia ł zaw odow y za leżny od w ypełnienia pewnych 
warunków; jest to w łaśnie średniow ieczny system wstępowania 
do rzem iosła. System ten nie dopuszcza wolnego wstępowania do 
zawodów , ale przeciwnie narzuca uczniom, robotnikom, a prze- 
dewszystkiem  mistrzom obow iązek w ypełnienia pewnych w a 
runków wstąpienia. Bezsprzeczn ie u jawniła się w  tym  syste
mie tendencja przejścia  od warunków o charakterze czysto 
technicznym łub od pewnych przep isów  zewnętrznych do w a
runku dziedziczności i tym sposobem zm ierzano ku ustrojow i 
podobnemu do ustroju kastowego; a le  nie była to, jak  zoba
czym y, ewolucja o kierunku zdecydowanym  i definitywnym . 
Przeciw n ie, skoro ty lko raz zaznaczył się rozw ój wymiany, 
handlu, ro z leg le jsze j gospodarki wym iennej lub też możliwość 
konkurencji innych wytwórczości, korporacja m ogła próbować 
bronić się p rzed  tem i nowościam i p rzez obostrzenie wszystkich 
swoich przep isów  i tendencyj, co je j się jednakże nie udawało. 
R ów n ież i w  tym wypadku, jeże li nawet w  czasach obecnych 
napotykam y pewne ślady tego systemu, jest to raczej p rze ży 
tek, a nie ideał przyszłości, do którego nasze społeczeństwa 
m iałyby dążyć.

G łów ną najw yższą  zasadą całej współczesnej organ izac ji 
gospodarczej głoszoną p rzez nowe praw o ekonomiczne, a m ia
nowicie we F rancji p rzez prawo rew olucji francuskiej, w  in
nych zaś krajach w  sposób mniej lub w ięce j różny, w  m iarę 
osiągania przez te kraje w yższego rozw oju  ekonomicznego, jest



zasada wolności zaw odów  i w łaśnie od jak najszerszego stoso
wania te jże  zasady rozpoczynam y nasze rozważania.

Ten przepis praw ny stosowano w  praktyce najczęściej. W e  
wszystkich krajach byw a ły  zawsze w y ją tk i dla pewnych zaw o
dów  i n ielicznych ty lko  wypadkach zw iększano nawet te ogra
niczenia. Zasada jednakże pozostała i stosowaną bywa jeszcze 
w  szerszym  zakresie. Tak  w ięc pozostawanie w  zaw odzie ojca, 
w  zawodach, od dawna uprawianych w  danem mieście lub 
w  danej okolicy, zdarza ło  się naturalnie często, a le nie można po
w iedzieć, aby się wzm agało. P rzec iw n ie  zd a je  się, że coraz 
częściej, a w  krajach nowych ogólnie w chodzi w  życ ie  zasada 
zupełn ie w olnego dostępu do różnych zaw odów  stosownie do 
upodobań, po jęć  i aspiracyj jednostek. W obec tego zastanowi
m y się, czy  ta krańcowa, nieograniczona wolność, pozostaw iona 
jednostkom  w  w yborze, zam ianie i porzuceniu zawodu, ro z
działu  do różnych ga łęzi wytw órczości, odpow iada p rzyd z ia 
łom, jakich te ga łęzie  potrzebu ją : czy  system ten zapewnia 
każdemu rodza jow i w ytw órczości odpow iednią liczbę osób, na
leżyc ie  w ykw alifikow anych, a tym  osobom, zaspokojenie ich 
aspiracyj i potrzeb.

W  tego rodzaju  organ izacji jedynym  regulatorem  systemu 
jest regu lator a posteriori; zdarza się, że  jednostka, zg łasza
jąca się nadliczbowo, nie zna jdu je już pracy, że, je że li mniej 
zdo lny m iejsce znajdzie, odstąpić je  musi zdoln iejszem u i że 
w  ten sposób dokonuje się rugowanie, selekcja, adoptacja. Ile  
jednakże sił m arnuje się wskutek tego? A  nawet gd y  nie do
chodzi do brutalnego rugowania, to czyż  skutki takiego postę
powania nie są poważne, je że li w  w ielu  zawodach przem ysło
wych i w  w ielu  innych działach pozosta ją  ludzie nieodpowiedni, 
niedostatecznie przygotow ani? W  szeregach robotniczych w spół
zaw odn iczący będą tymi, k tórzy  chętnie p rzy jm ą  niższe płace, 
obniżą średnią wydajność, albo też tymi, k tórzy  w  danym w y 
padku najw ięcej będą narażeni na w ydalen ie, na brak pracy, 
a le  odb ije  się to również na warunkach tych, k tórzy  m ają pracę, 
oraz na warunkach lepszych robotników. W  każdym  razie  do
póki w  różnych zawodach i przem ysłach pozostawać będą tym 
sposobem ludzie mniej zdoln i i mniej przygotow ani, jasnem jest, 
że  w ydajność pozostawać będzie poniżej minimum tego, co na
leża łoby  i m ożnaby osiągnąć.

W ad liw ość  tego systemu byłaby może ty lko  względną i da
łaby się pow oli usunąć, gdyby w  naszem życiu  ekonomicznem 
nie by ło  wahań m iędzy rozw ojem  ekonom icznym a regresją, 
które skądinąd są bardzo zgubne w  skutkach, a obecnie p rzy 
sparza ją  odosobnionej jednostce w ie le  trudności i kłopotu. Cóż 
bow iem  oznaczają  te okresy zastoju, stagnacji, regres ji?  C zy  
oznaczają, że dany przem ysł na stałe już w yczerpa ł sw oje m oż

—  6 —



liwości, że dany kraj p rzek roczy ł sw o je zapasy gotów kow e 
w  sposób bezw zg lęd ny i trw a ły , czy  jest to raczej ty lko  wstrzą- 
śnłenie chw ilowe, po którem  nastąpi polepszen ie, pom yśln ie jsza 
sytuacja? T e  rzec zy  każd y  za in teresow any pow inien w ziąć pod 
uwagę, zanim  pow eźm ie decydu jące postanowienie, a tym cza
sem każd y  z nich jest często w  w ielk im  kłopocie, k iedy chce 
zdobyć  obszern iejsze in form acje, k tórych  nie m ają nawet sto
w arzyszen ia , o warunkach i perspektyw ach, które w  podobnych 
w ypadkach  na leża łoby rozw ażyć.

Jest to problem , k tó ry  za jm u je nas n ietyiko w  chw ili obec- 
aiej, a le, śm iało m ożna pow iedzieć, od czasu w ie lk ie j w ojny.

C zy ż  niema na św iecie nadmiaru produkcyj chemicznych 
(z  pow odu  urządzeń w ojennych ) w e wszystkich  krajach nad
miaru produkcji m etalurgicznej, czy  w  porównaniu z m ożliw o
ścią konsum cji nie w yrab ia  się za w ie le  maszyn roln iczych  
u tych, k tó rzy  spotrzebow aliby je  jako środek w ym iany za inne 
produkty? C zy ż  n a leży  mniemać, że  te trudności są chw ilow e 
i  sto ją  w  zw iązku  z p rze jśc iow ą  sytuacją kraju  lub kontynentu 
i  nie d łużej trw ać będą niż jeden  rok lub kilka la t?  czy  też 
jest to sprawa pow ażn iejsza  i m ogąca ciągnąć się d łu że j?  A n - 
g lja  staw ia sobie to pytanie, a p rzyna jm niej pow inna je  sobie 
staw iać, od dziesięciu  lat i, jak  się zda je , nie dała jeszcze na 
nie jasnej odpow iedzi: czy  konieczne są dla niej samej i w  sto
sunku do reszty  św iata trw a łe  i daleko idące zm iany, czy  też ty lko 
ulepszenia, pow ażne w praw dzie, a le ty lk o  ch w ilow e? a jednak, 
jak w iem y, m iljon y  ludzi bezrobotnych zna jdu ją  się od d z ie 
sięciu lat w  kraju, k tóry  by ł krajem  w ie lk ie j aktywności p rze 
m ysłow ej, handlow ej i finansowej.

T ak ie  fakty, pow ta rza jące  się łub nawet nowe fakty, zda ją  
się w skazyw ać na to, że  w olna in ic ja tyw a  sama p rzez  się nie 
zdo ła  dostosować się n iety iko  do w arunków  trw ałych , lub do
syć często spotykanych, a le  mniej jeszcze do w ielk ich  p rze 
mian, jak ie obecnie p rzeżyw am y. Chcąc ro zw ażyć  tutaj cechy 
charakterystyczne i skutki tych w ielk ich  wahań m ożliw ych  
w  dziedzinach  życ ia  gospodarczego, a tem  samem i na polu  
pracy, n ie m ożem y pow iedzieć  że stuletnie stosowanie te j zu 
pełnej w olności rozdzia łu  osób do zaw odów  zapew n iło  poszcze
gólnym  dzia łom  życ ia  ekonom icznego i rod za jom  produkcji ta
kie p rzyd z ia ły , jakich one w ym agają , to zn. najlepszych , a lu
dziom  pracę w  korzystnych  warunkach. System  ten nie okazał 
się w ięc  dobrym.

R ów n ież  i w  czasach obecnych system ten jakkolw iek  jest 
dom inującym , nie p rzy ją ł się na stałe nawet w  poszczególnych  
okolicznościach. W  ostatnich dwudziestu  latach zd a rza ło  się 
i  zda rza  jeszcze, że  w brew  powszechnej zasadzie wolności nie



pozostaw iano całkow icie in ic ja tyw ie jednostek spraw y p r z y 
działu do zawodów.

C Z A S Y  W IE L K IE J  W O J N Y .

Podczas w o jn y stosowano ten system powszechnie, n ietylku  
w stosunku do zm oblilizowanych, ałe nawet poza przydzia łam i 
wojskowem i; w  krajach, prow adzących  wojnę, a nawet w  innych, 
panowała zasada, że okres w o jn y wym aga zaw ieszenia zw yk łe j 
wolności, a przedewszystkiem  wym aga rozdzia łu  osób z urzędu 
do tych dzia łów  produkcji, które, z  uwagi na dobro narodu, 
uważane są za niezbędne, albo co najm niej zasługują na p ierw 
szeństwo w  porównaniu z innemi działam i, uważanemi za mniej: 
pożyteczne. Tak i stan rzeczy  nie zm ienił się może nawet po za 
kończeniu wojny, pow oli jednak usuwał za w yjątk iem  Rosji.

U s tró j sowiecki.

P o  zawarciu  pokoju  ustrój sowiecki w prow adził p rzyd z ia ł 
do robót wyznaczonych, obow iązkowych dla wszystkich osób, 
zależnych od w ład zy  scentralizowanej. ,N ep“ coprawda z łago 
dziła  trochę ten system, a le zda je  się, że w prow adzan ie w  życie 
planu „p ia tile tk i1’ zw iększy ło  przymus w  stosunku do wszystkich 
pracowników, których rea lizacja  tego planu wym agała. System 
ten w yklucza wszelką wolność, konkurencję i wolność umowy 
o pracę i p łacę; zda je  się, że  p rzyd z ia ł z urzędu ma ratować 
sytuację, jaka się w ytw orzy ła  w łaśnie z powodu braku m ożli
wości w yw ołan ia  konkurencji sposobami gospodarczem i, stoso- 
wanem i w  innych krajach. A  jakaż jest wydajność pracy? Zba
danie tej sprawy jest trudne, ale by łoby nader pożyteczne.

Praca  przym usow a w B u łga rji.

B u łga fja  w prow adziła  w  form ie ustawy o obowiązkowej; 
służbie pracy warunki pracy, ograniczone w  swoim czasie, ale 
narzucone wszystkim  jako rodza j służby w ojskow ej. B y ł czas, 
k iedy mniemano, że jest to zamaskowana m ilitaryzacja  społe
czeństwa z powodu ograniczenia p rzez traktaty s iły  zbrojnej. 
Dochodzenie, przeprow adzone przez M iędzynarodow e B iuro 
Pracy, obaliło to tw ierdzen ie, natomiast u jawniło, że system 
ten w yw ołany został niepomyślnem i warunkami mało rozw i
n iętego życia  gospodarczego, jak: brak kapitału  i m ożliwości 
zaciągnięcia pożyczk i, a z drugiej strony konieczność w yko
nania w ielkich robót publicznych i trudność zdobycia s iły  ro 
boczej z powodu niskiej p łacy.

W iem y  także o niewolnikach, k tórzy  znajdu ją  się w  n ie
których współczesnych skupieniach dosyć nawet postępowych, 
podobnie jak to się d z ie je  w  niektórych kolonjach, gdzie p rze z  
pewien czas w prow adza się przymus pracy lub coś podobnego,



ab y  skłonić do p racy osoby, które w cale pracować nie chcą, 
a lbo nie godzą się na ofiarowane warunki pracy, ale również 
i tego nie można uważać za  system, któryby się m ógł rozsze
rzyć, ani też za cel ew olucji k ra jów  w ięcej rozw iniętych pod 
w zględem  gospodarczym . Jest to raczej system niejednokrotnie 
pow tarza jący  się w  historji, a le usuwany stopniowo. W idzim y 
więc, że  p rzydzia ł z urzędu, u trzym ujący się nawet do obecnej 
chw ili, n iekiedy nawet na nowo w prowadzany, jest ściśle zwią. 
żany z anormalnemi, w yjątkow em i warunkami i rzadko spo> 
tykanem i w  krajach wysoko stojących pod w zględem  ekono
micznym.

W oln ość  zorganizow ana i racjonalna.

Z pow yższego wynika, że w  zasadzie najw łaściwszym  sy
stemem dla kra jów  wysoko stojących pod w zględem  gospodar
czym, jest system wolności. Z d a je  się jednak, że w łaśnie w  cza
sach obecnych owa wolność, n ieujęta w  żadne karby, p rze 
chodzić zaczyna ważną ew olucję w  kierunku wolności bardziej 
uporządkowanej, przem yślanej, racjonalnej, Jasnem jest bo
w iem , że jednostce, pozostaw ionej w łasnej in icjatyw ie, brakuje 
w ie lu  in form acyj, wskazówek, bądź to odnośnie do w ielkich 
ruchów gospodarczych, od których za leży  w ybór je j zawodu, 
bądź też odnośnie do zjaw isk bezpośrednich, konkretnych, 
które mogą być dla niej ważne lub nawet decydujące, ale które 
p rzekracza ją  zakres je j wiadomości.

Z początku myślano, że tym  niepewnościom, om yłkom  m o
żna będzie zapobiec p rzez zorganizowanie pewnej akcji zbio
row ej. Zadanie to p od ję ły  już od dłuższego czasu stow arzy
szenia zaw odow e zarówno pracodaw ców  jak i robotników 
w  różnych państwach i doszły do dość ciekawych wyników. 
W  tych stowarzyszeniach postarano się o zebranie różnych in
form acyj, wskazówek celem  udzielania ich zainteresowanym ; 
organizowano biura pośrednictwa pracy. A k c ja  ta jest jednakże 
dosyć ograniczoną. Ostatecznie jest to ty lko  empiryzm , tylko 
opieran ia się na faktach, na inform acjach, nawet na wrażeniach 
A  późn iej okazu je się, że mimo wszelkich w ysiłków  przygoto
wania, namawiania do nauki term inatorskiej, zachęty zapisa
nia się do takiego lub innego zawodu —  nie zawsze udaje się 
zapewnić wszystkim  działom  gospodarczym , a nawet działom 
przem ysłów , które dopiero po up ływ ie pewnego czasu nabiorą 
rozgłosu, odpowiednich pracowników , bądź to dlatego, że p o 
czątkowe warunki nie b y ły  zachęcające, że trudności b y ły  za 
w ielk ie, bądź też dlatego, że nawet najlep ie j poinformowani 
mogą się m ylić w  przew idyw aniach  swoich co do przyszłych  
potrzeb, jakich często wym aga rozw ój jakiegoś przem ysłu lub 
zawodu.



Już od w ielu  lat, a specjaln ie w  latach ostatnich starano 
się w prow adzić pewną m etodę do całej tej akcji, k tórej p o 
trzeba stawała się coraz bardziej naglącą; i to m etodę ile  mo
żności naukową. Ze strony pracodaw cy będzie to tak zwana 
selekcja m etodyczna (dobór m etodyczny), dokonywana p rzez 
kierownika przedsiębiorstwa lub jego biura; ze strony jedno
stek, poszukujących pracy, będzie to znane już poradnictwo1 
zawodowe. Inaczej mówiąc, jest to rodzaj organizacji, która za 
m ierza według pewnej metody, a nawet według pewnych wska
zań naukowych wyznaczać i w ybierać jednostki do różnych 
zawodów  i odwrotn ie zaw ody dla jednostek, z m ożliw ie  do- 
kładnem dostosowaniem co do liczby  i zdolności, m ając na 
uwadze jak najlepsze pod w zględem  gospodarczym  zużytko
wanie tych zdolności.

A k c ję  te zapoczątkowano najp ierw  dla pewnych zaw odów  
nietylko z powodu przykrych  wypadków , zagrażających  bez
pieczeństwu robotników, ale także i dla pow odów  natury go
spodarczej, Np. przedsiębiorstwa transportowe (podobno naj
p ierw  amerykańskie) zauw ażyły , że m ają za w ie le  n ieszczę
śliwych wypadków , które zab ija ły  lub ran iły  pew ną liczbę 
ludzi, ale przedewszystkiem , z punktu w idzen ia gospodarczego 
przedsiębiorstwa, narażały to ostatnie na znaczne koszty. 
Przedsiębiorstwa te  zw róc iły  się do pewnego profesora psy- 
chologji dośw iadczalnej z prośbą, aby opracował testy, t, ]. 
próbne badania, wskazówki, m ające na celu dobieranie osób 
potrzebnych do prowadzenia środków  transportowych. —  R ów 
nież z powodu nieszczęśliwych w ypadków , a w  każdym  razie 
skutkiem niezaobserwowania sygnałów  zwrócono uwagę na to, 
że  n iektórzy mechanicy nie odróżn ia ją  jako daltoniści koloru 
czerwonego od zielonego; zabrano się w ięc do badania sposo
bem m etodycznym  i p rzy  pom ocy sposobów psychologji, które 
um ożliw ia łyby zrozum ienie p rzyczyn y n ieszczęśliwego w ypadku 
a tem samem uniknięcie go.

W  ciągu ostatnich kilku lat badania te znacznie rozsze
rzono: stosowano je  n ietylko do wszystkich robotników różnych 
Zawodów i przem ysłów , ale przedewszystkiem  coraz bardziej 
starano się nadawać im charakter naukowy. N a jp ie rw  p rzed 
siębiorstwa starały się coraz bardzie j dobierać sobie personel f 
ale dopóki poprzesta jem y na egzam inie zawodowym , lub na 
próbie praktycznej w  warsztatach specjalnych lub nawet zw y 
czajnych, zaw ierzam y znowu tylko doświadczeniu, św iadectwu 
tego, k tóry sądzi na podstaw ie egzaminu albo próby, a p rze 
dewszystkiem  co jest najw ażniejsze, stw ierdzam y ty lk o  stan 
obecny, nie zaś m ożliw e zdolności i m ożliw ość doskonalenia się. 
D latego też coraz gorliw ie j sposobem metodycznym , ekspery
mentalnym, dostosowanym do badań tego rodzaju  oraz m ożli
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wie naukowym starano się określić: 1) najlepsze warunki, od 
pow iadające danemu zaw odow i i 2) środki, służące do ro zpo 
znania, czy dana jednostka, nawet fachowo niewykształcona, 
posiada potrzebne do danego zawodu zdolności.

Określenie najlepszych warunków dla danego zawodu nie
raz odbywa się także jeszcze sposobem dośw iadczalnym ; „R ó ża  
rzem iosł11*), dziełko dość rozpowszechnione i bardzo pożyteczne 
poda je  warunki wym agane w  w ielu  zawodach. Zegarm istrz po 
winien mieć np. dobry wzrok, przepuklina natomiast nie ma 
dla niego żadnego znaczenia, ale powinien być spostrzegaw
czym  i orjentu jącym  się szybko i t. d. Określenia te są c ie
kawe i niepozbawione korzyści, ale i one w ym agają  bliższego 
zbadania.

Stopniowo zaczęto  tw orzyć te określenia warunków w  la- 
boratorjach psychologiczno-fizjo lcg icznych  z pewnością i gw a
rancją, które dają  m etody i narzędzia naukowe. I tak pow stały 
określenia dosyć już znane np. dla mechaników kolei że la z 
nej, dla szo ferów  i różne inne prace; przeprow adzone również 
daleko posunięte badanie psycho-fizjo log iczne dla daktylogra- 
fów, m ożnaby p rzy toczyć inne jesz.cze p rzyk łady obecnie 
w  znacznej m ierze już zrealizowane.

Odpow iedniem i m etodam i trzeba również ustalić sposoby, 
m ające służyć do rozpoznawania, czy dana jednostka posiada 
w łaściw e zdolności; w  tym  celu używ a się testów, które nie 
są próbą rzem iosła, ale raczej próbnem i badaniami, mającem i 
wykazać, czy dana jednostka posiada zdolności, potrzebne dla 
danego rzem iosła. Ocena tych testów, ich w yn ików  oraz ich 
interpretacja są to kw estje nadzw yczaj subtelne, a rozw iązanie 
ich niepewne i mało dokładne (ci, k tórzy to robią, w iedzą  o tem 
n a jlep ie j, ponieważ są to zazw ycza j ludzie uczeni, w iedzą  za 
tem, co dośw iadczenia takie dać mogą, jak krytyczn ie i z jaką 
rezerw ą do nich podchodzić n a le ż y ); ale w łaśnie naukowy cha
rakter tych metod określania daje możność ocenienia stopnia 
wartości, prawdopodobieństwa tychże określeń oraz idealnych 
warunków stosowania, co następnie pozw o li na udzielanie za in 
teresowanym  pożytecznych wskazówek.

Przyznać trzeba, że tak m etodycznie przeprow adzane ba
dania da ły  już pozytyw ne rezultaty.

M ięd zy  innemi ustalono bardzo w yraźne wskazówki nega
tywne. Podczas w ojny np. poddawano tym  badaniom lotników 
i z w ie lką  korzyścią stosuje się je  i nadal, chorych na serce 
usuwa się z lotn ictwa z korzyścią dla nich i dla bezp ieczeń
stwa podróżujących. P rzy  pom ocy innych testów  można dla tej 
lub innej p rzyczyn y  elim inować z pewnych zaw odów  osoby 
n iezdatne i to jest już w ielką przysługą, wyśw iadczoną p ro 

*) Wydawnictwo Izby Rzemieślniczej w  Bordeaux,
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dukcji, osobie zainteresowanej, a często rów nież i osobom 
trzecim .

W skazów ki pozytyw ne są oczyw iście natury o w ie le  sub
te ln iejszej, ponieważ byw a ją  bardziej skomplikowane, a p rze 
dewszystkiem  dlatego, że praw ie zawsze w ym agają  w y jaśn ie
nia. Psych o-fiz jo log  amerykański, profesor Uniwersytetu  K o- 
lumbji, ustaliwszy testy dla mechaników kolejowych , w padł na 
m yśl stosowania ich do akadem ików; i przekonał się, że p rze
ciętnie akadem icy lep ie j reagują na te badania niż mechanicy. 
N ie  znaczy to, że testy b y ły  niedobre, ale że  ogólne zdolności 
akadem ików, ich w yższa  kultura śtanowią warunek, k tóry po
zw ała im reagować lep ie j na próbne badania, ustalone copraw- 
da specjaln ie dla pewnego zawodu, ale będące badaniami uwagi 
i in teligencji, w  zastosowaniu tylko do specjalnych przedm io
tów. Z tego wynika, że rezu ltaty takich badań muszą być za 
wsze należycie interpretowane, co zresztą d z ie je  się zawsze 
p rzy  badaniach pożyteczn iejszych  i praktycznie lep ie j w yp ró 
bowanych. Przeprow adzano również badania zb iorowe i zaczęto 
oznaczać stopnie siln iejszego lub słabszego reagowania na te 
różne testy, a wyniki zaobserwowane u osób, poddanych ba
daniu, zaczęto klasyfikować w edług w zględnej skali: bardzo 
dobrze, dobrze, średnio, miernie, ź le  i t. d., co jest bardzo c ie 
kaw e i m oże mieć praktyczne następstwa. W  ten sposób p raw 
dopodobnie do jdziem y do tego, że przez porównanie zdolności 
będziem y m ogli dobierać pracowników  z o w ie le  w iększą pew 
nością niż drogą czystego empiryzmu, opiera jącego się na czyn 
nikach zewnętrznych, o których istnieniu wzm iankujem y tylko, 
czysto em piryczne dośw iadczenia nie mogą bowiem  pracodaw cy 
ani pracy zapewnić najlepszej wydajności.

Pozosta je  nam jeszcze nadmienić, że w iększość zdolności 
ludzkich można wychowaniem  zmienić, są one podatne w p ły 
wom wychowania. Jesteśm y istotami, mogącemi się udoskona
lać, a określenie warunków naukowych i istotnych granic tej 
możności doskonalenia, nawet odnośnie do rzem iosła, jest za 
daniem bardzo subtelnem, wym agaj ącem n ieraz dłuższego 
czasu, jest problemem nowym i, jak w idzm y, decydującym , 
który rozw iązać m ają psycho-fizjo log iczne pracownie, dosto
sowane do tego  rodzaju  badań. Pow yższe  określenie m oże do
prow adzić na jp ierw  do ustalenia pewnych dokładnych wska
zań negatywnych, następnie także do ustalenia wskazań p o zy 
tywnych subtelniejszych, bardziej skomplikowanych i napewno 
coraz trudniejszych do ustalenia.

Jeże li uwzględniam y, a powinniśm y uwzględn iać w  jak 
najszerszym  zakresie pow yższe m ożliwości, musimy tutaj za 
znaczyć, (co wchodzi w łaśnie w  zakres naszych rozw ażań  go
spodarczych ), że rezultatem  badań, o których w yże j była mowa, 
są wskazówki odnoszące się tylko do technicznej strony danego za 
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wodu, a m ianowicie wskazówki o technicznych zdolnościach da
nych osób, czy li o tem, czy  m ają one zm ysł techniczny, odpow ied- 
dnio rozw in ięty  do danego rzem iosła lub zawodu. Is tn ieje jeszcze 
ca ły  szereg innych kwestyj, również lub może bardzie j ważnych, 
które należy zbadać, aby kandydaci jak najlep iej odpow iadali po 
trzebom  produkcji i życia  ekonomicznego, a m ianowicie: stosunki 
gospodarcze, zbadanie, czy  za w iele  lub też za mało osób k ie
ru je się do danego zawodu, do danego przemysłu, czy  różne 
d z ia ły  życia  gospodarczego przedstaw ia ją  za w ie le  lub za m ało 
różnych m ożliwości pewnych lub przew idywanych, czy  takie 
lub inne zamieszanie lub zachwianie się równowagi gospodar
cze j jest trw a łe czy  przejściowe, czy  można, na podstaw ie ja 
kiegoś przew idyw ania  lub prawdopodobieństwa, zaradzić temu 
w  ten lub inny sposób. Jak w idzim y więc, nie jest to m aterjał 
do badań w  pracowni psycho-fiz jo log icznej lub psycho-technicz- 
nej, ale raczej m aterjał do studjów  nad ogólnem i warunkami 
gospodarczemi, w  ścisłem tego słowa znaczeniu, zaw odów  
i przem ysłów  i wym aga pewnych badań, które mogą i pow inny 
być prowadzone m etodyczniej i m ożliw ie najbardziej naukowo: 
a le  musimy dodać (o ile  są one przeprow adzone w  centrach czy li 
w  fachowych instytucjach t. j, w  naszych labora torjach ), że  ba
dania te dalekie są od osiągnięcia rezu ltatów  pewnych.

Tutaj chcieliśm y ty lko  zw rócić uwagę na konieczność 
pod jęcia  tych rozważań gospodarczych, które są potrzebne 
i dlatego jeszcze, abyśmy od tej w ytężonej pracy w  kierunku 
poradn ictw a zawodow ego nie żąda li w ięcej i czego innego, niż 
ona dać chce i może.

W końcu zaznaczam y (a tem samem wracam y do charak
terystycznej cechy, po której poznajem y cel, do jakiego ew o
lucja czasów  najnowszych zda je  się zm ierzać), że orjentacja 
ustalona w  sposób choćby najbardziej objektywny, najbardziej 
naukowy w  ścisłem tego słowa znaczeniu, nie stanowi zasady, 
nie jest ani nie chce stać się im peratywną (nakazem ); prak
tyczne stosowanie tych badań w  bardzo w ielu  państwach ma 
na celu dawanie rad, wskazówek osobom zainteresowanym, 
pracodawcom, doradcom, samym pracownikom, zw łaszcza m ło
dym, ich rodzinom, ale nie jest, przynajm niej dotychczas, przy- 
musowem, wyniki badań nie obow iązują zainteresowanych. 
Zd a je  się, że nikt nawet nie dąży do nadania tym  badaniom 
charakteru przymusu. Ogóln ie biorąc, wszystko, to, do czego 
dochodzą instytuty poradnictwa zawodowego i do czego dążą, 
z równoczesnem uwzględnieniem  czynników  m etodycznych i na
ukowych, oraz czynników oceny ma na celu (z w yjątk iem  nie
licznych wykluczeń z danego zawodu w  wypadkach dokładnie 
rozpoznanych i m ających interes ogółu na w zg lędzie ) dostar
czanie wskazówek i rad m ożliw ie najsum ienniejszych i naj- 
ibardziej uzasadnionych, które nie są jednak rozkazam i i które
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poza gronem  samych uczestników badań, nie m ają jeszcze za^ 
pewnionej sankcji ogólnej.

R ozpatru jąc w  ramach tej pracy w  skróceniu, a nawet 
trochę schematycznie w ielk i cyk l ewolucji, rozpoczęliśm y od 
typu społeczeństw, który odegrał już swoją rolę, a le  który n ie  
zaginął jeszcze zupełnie, od społeczeństwa, w  którem  p rzy 
dział do różnych zaw odów  i do różnych dzia łów  życia  gospo
darczego dokonuje się z urzędu i często dla przyczyn  n ieeko
nomicznych; w  przeciw ieństw ie do tego ustroiu krańcowego, do< 
którego, zd a je  się w  rozw oju  naszym nie dążym y; w  społe
czeństwach nowoczesnych, pod w zględem  gospodarczym  bar
dzo rozw iniętych, zauważyć można przejście do zasady w o l
ności, po lega jące j na tem, że jednostki w yb iera ją  sobie za 
wody, przem ysły, d z ia ły  produkcji, które im najbardziej od
pow iadają, stosownie do swoich upodobań, lub w o li; a le  w ła 
śnie na podstaw ie stuletniego doświadczenia, poczynionego 
w  różnych krajach, ustaliło się przekonanie, że wolność, pozo 
stawiona kaprysow i lub ograniczonym  m ożliwościom  in form o
wania się i oceny poszczególnych jednostek, wolność nieujęta: 
żadnem i przepisami, nie może jednostkom zapewnić m ożliw ie  
pełnego zadowolenia, a różnym  działom  życia  gospodarczego 
odpowiednich pracowników. D latego też pow staje dążność, któ
re j tendencje i m ożliwości całkow icie uznajemy, a m ianowicie 
dążność w  kierunku zorganizowania tej wolności i stosowania 
je j w  sposób m ożliw ie racjonalny tak, aby zainteresowane osoby 
m ogły pow ziąć decyzję  pewną, opartą na naukowych podsta
wach oraz na przew idywaniach i informacjach, których tylko- 
organ izacje centralne dostarczyć mogą, a których poszczególna 
jednostka zdobyć nie jest w  możności.

Tak  w ięc jesteśmy świadkami powstawania organizacji,, 
która, licząc się z zasadą wolności, zapewnia je j warunki rac jo 
nalnego, rozumnego i, m iejm y nadzieję, coraz bardziej w zm a
gającego się zastosowywania praktycznego. J a r o s z e w s k i

Gwagi m etodyczne dotyczące nauczania 
i ujęcia materjału naukowego

w mniejszych szkotach dokształcających zawodowych 
z klasami o różnych zawodach 

C. d. wskazówek m etodycznych dotyczących nauczania rysunków  
w w yżej wspomnianych szkołach.

Klasa  I I I .  (trzeci rok nauki) 1 i 2 półrocze.

Rysunek ściśle zawodowy.
A czko lw iek  nauczanie rysunków w  kl. I. i I I  odbyw ało s ię  

stale z uwzględnieniem  potrzeb zawodowych  uczniów, to jednak:

—  14 —



w łaściw y rysunek zaw odow y przerabiam y z uczniem będącym  
w  trzecim  roku nauki w  szkole. Uczn iow ie w  1 i 2  roku nauki 
p rzysw oili sobie podstawowe w iadom ości z  nauki rysunku, bez 
opanowania których nie można byłoby przystąpić do nauki ry 
sunków ściśle zawodowych. W  rysunku odręcznym  opanowali 
odręczne rysowanie w  p rzy ję te j proporc ji figur geom etrycznych, 
zapoznali się ze sposobem opisu arkusza (rysunku), w ykorzysta
niem przeznaczonego m iejsca na rozm ieszczeniu rysunku itp. 
W  nauce szkicowania zapoznali się do pewnego stopnia ze sposo
bem wykonywania szkiców i ich wym iarowania. W  kreśleniach geo
m etrycznych opanowali posługiwaniem się przyrządam i kreślar- 
skiemi i sposobem wykreślania linji, kątów  i innych figur geom e
trycznych p rzy  pomocy tych przyrządów . Rysunek odręczny 
przestrzenny w prow adził ich w  „m yślen ie przestrzenne" pozw a
la jąc  tem samem na wyobrażen ie sobie w  przestrzeni przedm iotu 
rysowanego. Zasady kreślenia rzutowego poda ły  uczniom sposo
by przedstaw ienia przedm iotu w  różnych widokach, podając spo
soby graficznego przedstawienia w idoków  p rzy  pom ocy p rzy rzą 
dów  kreślarskich. M a jąc tak przygotow any m aterjał uczniowski, 
łatwo m ożem y zapoznać uczniów ze sposobem wykonania rysun
ku ściśle zawodowego.

P rzy tem  nadmienić muszę i do pewnego stopnia udowodnić, 
d laczego nauczanie rysunku powinno odbywać się w  grupach 
obejm ujących uczniów z wszystkich lat nauki w  szkole o po
krewnych zawodach, o ile  chodzi o szkoły mniejsze.

Nauczyciel ucząc uczniów danej grupy rysunkowej w  której 
zna jdu ją  się uczniowie z 1, 2 i 3 roku nauki, obm yślając rozkład 
m aterjału  naukowego, zmuszony jest do pewnego stopnia ogarnąć 
jednocześnie całość m aterjału  naukowego, jaki uczeń winien 
opanować w  czasie jego  trzyletn iego pobytu w  szkole, co p rzy 
czyn i się do gruntowniejszego przem yślenia tem atów  dla po
szczególnych lat nauki, a tem samem tra fn iejszego ich ujęcia 
i przerobienia.

T e m a t y  r y s u n k o w e  d l a  g r u p y  z a w o d ó w
0 n a s t a w i e n i u  t e c h n i c z n e  m.  M e t a l o w c y .  Jako 
p ierw szy temat proponuję narysowanie arkusza, u w zględ
n iając jedynie jego  form ę zewnętrzną w raz z tabliczką 
napisową zgodnie z  normami polskiem i. (W zo ry  tabliczek na
pisowych patrz N. P., najodpow iedn iejsza w zór nr. 5 ). W  na
stępnych arkuszach należałoby opracować tem aty podające spo
soby rysowania znorm alizowanych części maszyn, jak: sposób ry 
sowania śrub, znorm alizowany sposób oznaczania gwintów, spo
sób przeryw ania  na rysunku żelaza  prostokątnego i okrągłego
1 t. p.

Z  blacharzam i opracować sposób rysowania połączeń blach. 
Instalatorów  zapoznać ze sposobem rysowania połączeń rur, jak
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rów nież i samych rur, zapoznając jednocześnie z normami pol- 
skiemi, obejm ującem i to zagadnienie. K o tla rzy  zapoznać ze spo- 
sowania poszczególnych  części spotykanych w  ich zaw odzie, na- 
ktrom onterzy niech narysują ustalone znaki używane w  e lek tro
technice.

P o  zapoznaniu uczniów  ze znorm alizowanym  sposobem r y 
sowania poszczególnych  części spotykanych w  ich zaw odzie, na
le ży  przystąp ić do w ykonyw ania rysunków zawodowych. T em a
tami pow inny być prace uczniów  w ykonyw ane w  ich warsztatach^ 
w  danym tygodniu czy  miesiącu, oczyw iście um iejętn ie dobierane 
za leżn ie od trudności.

Sposób w ykonyw ania (opracow yw ania ) poszczególnych  te
m atów  rysunkowych moim zdaniem  winien być następujący: 
uczeń przynosi do szkoły w ykonany p rzez siebie szkic p rze d ' 
miotu, który w ykonał w  warsztacie, z zaznaczonem i w ym ia
ram i zgodnem i z rzeczyw istością. Z  tego prym ityw nego szkicu 
nauczyciel poleca w  szkole wykonać szkic według praw id łow ych  
zasad (rzu ty i ich p raw id łow e rozplanowanie, ko le jn y  sposób 
rysowania poszczególnych  części) oraz postawić praw id łow o lin je 
w ym iarow e i wym iary.

Tu  napewno za jd z ie  wypadek, że uczeń w ie le  w ym iarów  ko
n iecznych nie zanotował, c zy li będzie to najlepszym  sposobem 
nauczania ucznia praw id łow ego „zdejmowania** (staw iania) w y 
m iarów  na szkicu. Z a jd z ie  potrzeba, iż  uczeń musi jeszcze raz 
zabrać swój p ierw otny szkic do warsztatu, ażeby wpisać w ym ia 
ry, które okaza ły  się potrzebne p rzy  odczytyw aniu  „p ierw otne- 
go “ szkicu. W ykonany przez ucznia szkic w  szkole, ja  go nazwę 
„szkolny** w  odróżnieniu od szkicu „w arszta tow ego", k tóry  uczeń 
wykonał w  warsztacie nauczyciel w inien p rze jrzeć  i dokładnie 
popraw ić, a następnie polecić uczniowi wykonać rysunek z tego 
szkicu z zachowaniem wszelkich praw ide ł p rzy  wykonywaniu 
rysunków warsztatowych.

O ile  szkoła posiada odpow iednie modele, to pierw sze 
szkice uczniow ie w ykonują w  szkole pod kierunkiem nau
czyciela . Po  paru takich szkicach należy prze jść  na spo
sób podany w yże j, k tóry  uważam za najw łaściw szy z  uwagi na 
zainteresowanie ucznia i bezpośrednie zw iązan ie nauki w  szkole 
z  nauką w  warsztacie. J eże li chodzi o same rysunki, to n ieko
niecznie należałoby z każdego szkicu wykonać rysunek. G łów nie 
powinno nam chodzić o nauczenie uczni iw  praw id łow ego szkico
wania, jak to już w  uprzednim  artykuł<. podkreśliłem .

Pożądanem  byłoby też, dać uczniom jakiś rysunek ,.fabrycz
ny*’ w arsztatow y i polecić im odczytyw an ie danego rysunku. N a j
lep ie j kazać uczniowi naszkicować jedną jakąś składową część 
z tej m aszyny lub t. p. uw idocznionej na rysunku.
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Zwracam  również uwagę na przestrzeganie sposobu w ykony
wania rysunku do potrzeb rzem ieślnika; (na jednym  arkuszu 
mieści się zestaw ienie ogólne i rysunki wykonawcze poszczegó l
nych części składowych, wykonywanego przedmiotu, w  odróżn ie
niu od rysunków stosowanych w  fabrykach, gdzie na jednym  ar
kuszu umieszczona (narysowana) jest najczęściej jedna część 
składowa danej m aszyny).

Z a w o d y  d r z e w n e .  Uczniow ie wykonują w  podobny 
sposób jak m eta low cy rysunki wykonawcze tych przedm iotów , 
które wykonują w  warsztatach pracy, zaczynając od najprost
szych, a kończąc na bardziej trudnych, p rzestrzegając zasady 
p rzy ję te  dla zaw odów  rysunków drzewnych, (złącza  danych czę
ści naturalnej w ielkości).

Z a w o d y  b u d o w l a n e :  jak murarze rysują sposoby po
łączeń murów: narożniki ścian, kominy, obmurowania belek 
(układy warstw  cegieł, rysując zgodnie z p rzy jętem i sposobami 
w  rysunkach budowlanych). Specja ln ie dla m urarzy należy 
uwzględniać nauczanie umiejętności odczytyw ania rysunków bu
dowlanych.

Zduni powinni rysować n ietylko ogólne w idoki pieców, czy  
kuchen, jak to się często zdarza, ale głównie piece, lub kuchnie 
w  przekroju, uw idoczniając przeprow adzenie kanałów  dymnych, 
palenisk i t. p.

K om in iarzy należy zapoznać z rysunkami kanałów  komino
wych i sposobu rozm ieszczenia ich w  murach budowli.

Z a w o d y  n i e t e c h n i c z n e  r y s u n k o w e .

K r a w c y  rysują tem aty przew idziane na I I I  rok nauki 
i wybrane z m aterjału  naukowego podanego przez p. Lastowskie- 
go w  „S zk o le  Zaw odow ej “ o czem wspomniałem w uprzednim  
artykule.

S z e w c y ,  r y m a r z e ,  s i o d l a r z e  rysu ją tem aty p rze
w idziane na I I I  rok nauki i wybrane z m aterjału  naukowego po
danego przez p. M ielcarka w  „S zk o le  Zaw odow ej". W  mniejszych 
szkołach mamy uczniów szewców, wykonyw ujących  przew ażn ie 
„sp od y " obuwia. W ierzchnią  część obuwia otrzym ują najczęściej 
gotową, uszytą przez specjalistę cholewkarza. W  tym  celu nale
ża łoby na kawałkach skóry, spotykanych w  handlu, uczyć ich 
ekonom icznego wykrawania podeszew  itp., jeże li nie na samej 
skórze, to przynajm niej przygotow ać sobie z grubego papieru 
w  przybliżen iu  takie kawałki, jakie spotykam y w  handlu i na tym  
papierze niech uczniowie nabierają potrzebnej im w praw y umie
jętnego w ykorzystan ia danego kawału skóry.

D obrze by łoby też przygotow ać papier o w ielkości całej skó
ry  (w o le j), zapoznać uczniów z przeznaczeniem  poszczegó l
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nych części skóry i na niej polecić w yznaczyć jak najw iększą 
ilość podeszew  itp.

W  tym  celu należałoby w ykorzystać przychylność mistrza 
do szkoły i umówić się, ażeby dokonał w  szkole podzia łu  skóry, 
pokazując jednocześnie uczniom ze wszystkich innych warszta
tów. U czniów  rym arzy i siodlarzy, obok nauczania rysunków za 
wodowych należałoby nauczyć dzie lić  skórę za leżn ie od je j w ła 
ściwości i przenaczenia.

Inne zaw ody tej grupy, np. in troligatorzy, powinni p ro jek to 
wać opraw y książek, potem projek ty te wykonać w  warsztacie, 
o ile  jest to niemożliwem, to przynajm niej wykonać w  szkole 
samą okładkę, chociażby p rzez naklejanie kolorow ego papieru 
(lite ry  i inne znaki) na okładkę.

F ry z je r zy  rysują fryzury, jednak bez zaznaczania tw arzy 
(oczu, ust i t. p .), ogran iczając się tylko do zaznaczenia owalu 
tw arzy. G łów nie rysują fa le  w łosów  i sposoby ich układania.

Z a w o d y  o n a s t a w i e n i u  h a n d ł o w e m .
K u p c y ,  r z e ź n i c y  i p i e k a r z e  powinni ca ły  rok mieć 

reklam ę graficzną. W  tematach winno się uwzględniać trzy  dzia 
ły. I dzia ł to będą w szelk ie napisy, jakie znajdu ją  się wewnątrz 
lokalu kupieckiego w zględn ie rzem ieślniczego, I I  dzia ł stanowić 
pow inny tem aty stosowanych napisów w  oknach wystawowych. 
I I I  dzia ł obejm ować pow inny tem aty reklam y graficznej stoso
wanej na zewnątrz warsztatu rzem ieślniczego, lub składu kupiec
kiego. B ieg pracy proponuję następujący najp ierw  uczeń p ro jek 
tu je napis na podany temat odręczn ie ołówkiem  na papierze ga
zetow ym  —  wzór, służący mu do sposobu rozm ieszczenia na
pisu, oraz w zory  pisma (liter) m oże zaczerpnąć z ogłoszeń gaze
towych (w yc in k ów ). W  tym  celu powinien nauczyciel, w zględn ie 
uczeń przygotow ać (w yciąć) z gazet efektowne ogłoszenia i te 
używ ać jako w zory. Po  wykonaniu takiego próbnego napisu (szk i
cu) nauczyciel popraw ia tę pracę, proponując, o ile  za
chodzi tego potrzeba, pewne poprawki, a następnie uczeń w yk o
nuje już napis na w łaściw ym  papierze p rzy  pom ocy p rzyrządów  
kreślarskich i innych. Praca ta winna być wykonana tak, aby 
można było  ją  w yw ieśić w  składzie lub oknie wystawowym . Dużo 
również czasu na leży  pośw ięcić na ubieranie okień wystawowych, 
o czem w  uprzednim  artykule wspomniałem. W  tym  celu należa
łoby w ykorzystać „przychylność1’ do szkoły w łaścicie li poszcze
gólnych składów rzem ieśln iczych i kupieckich, u których na okna 
w ystaw ow e zwraca się w iększą uwagę, a nawet b. często ktoś 
z personelu danego składu za jm u je się tem zagadnieniem, w ięc 
m ożnaby na czas ubierania okna wystaw ow ego posłać uczniów, 
k tórzy pod kierunkiem tej osoby ubraliby dane okno wystawowe. 
Ten sposób nauczania by łby  m ożliw y po uprzednim  porozum ie
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niu się z w łaścicielem  składu i pozyskaniu jego życzliw ości dla 
sprawy.

Jeże li chodzi o uczniów zawodu kupieckiego, to należy rów 
n ież zw rócić uwagę na „d esk i" reklam owe wystaw iane przed 
skład, na których podaje się ceny na dane towary, które również 
n a leży  traktować jako reklamę graficzną. O ile napisy na tej 
desce będą wykonane efektownie, to będą zw raca ły  uwagę p rze
chodnia, spełniając tem samem sw oje przeznaczenie.

Ja sam np. n igdy nie zauważyłem , ażeby napisy na tych 
deskach b y ły  wykonane np. kolorową kredą, a sądzę, że podnio- 
słoby to efekt i zw racało uwagę przechodnia. Zachęcam popró
bować zastosowanie do tych napisów kredy ko lorow ej. Nauczy
ciel rysunków winien postarać się o taką deskę i polecać uczniom 
popróbowania swoich sił i zdolności w  tem kierunku przez pisa
nie ogłoszeń na deskach. P rzyczyn i się to n iew ątpliw ie do zain
teresowania uczniów przedm iotem  nauki, wykazu jąc w  ten spo
sób nraktyczne zastosowanie nauki rysunków.

N a tem kończę m oje ogólne uwagi, odnoszące się do nauki 
rysunków. Do szczegółowego omówienia poszczególnych tematów 
w  szerszym  ich ujęciu pow rócę w  roku przyszłym . W  b, roku 
szkolnym  podam jeszcze zestaw ienie istniejących podręczników, 
mogących nauczycielow i służyć jako pomoc p rzy  opracowywaniu 
poszczególnych tem atów rysunkowych. W  ł. C y w i ń s k i .

Rysunki zawodowe dla siodlarzy
Nakarczyk.

1 . Cel. N azw a rzem ienia wskazuje na jego przeznaczenie. 
T rzym a on popiersie w  odpowiedniej wysokości, przeto koń może 
w ygodn ie w yzyskać wszystkie swoje siły.

2 . Konstrukcja. Rysow anie nakarczyka rozpoczynam y jak 
p rzy  poprzednich rysunkach od nakreślenia osi. Oś ta dzie li ry 
sunek na dw ie sym etryczne połowy. Zupełne przystawanie je 
dnej i drugiej po łow y uzyskujem y zapom ocą cyrkla. Po łow ę po
miaru odkreślam y na jednej i na drugiej stronie osi. Dziurki w y 
b ijam y podług rozm iarów  w  rysunku i końce rzem ienia zakańcza
m y daszkowo wzgł. łukowato, jak budowa szora wym aga. Budo
w a nakarczyka jest zależna od rodzaju  uprzęży, a m ianowicie:

a) P rzy  szorach roboczych zastępuje m iejsce nakarczyka 
zw yk ły  rzem ień w  szerokości 2 cm i długości do 95 cm i jest kro
jony w  całości. Zdarza się często, że rzem ień ten z powodu swej 
wąskości w rzyna się w  kark konia, co mu sprawia bóle, aby więc 
temu zapobiec, da jem y tu podkładkę w  długości do 55 cm i sze
rokości 3,6 cm, a nawet do 4 cm, p rzyszyw ając ją na pośrodku 
rzem ienia. Zazw ycza j szory robocze nie posiadają kaplików, ty l
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ko kółka, p rzez które przew lekam y końce nakarczyka i wpinam y 
je  w  spinki podkładki, których położen ie wskazu je rysunek.

b) Drugi rodzaj nakarczyka jest w idełkow aty. W id e łk i są to- 
luźne strzym ionka wzgl. strypki, z których przednie są o 3 cm 
dłuższe niż tylne. Zw yk ła  długość tylnych strypek wynosi 40 cm, 
a ich szerokość do 2  cm. Jest zrozum iałem , że  nakarczyk p rzy  
tej szerokości w cinałby się w  kark konia, ażeby to udaremnić, 
przyszyw am y podkładkę, której długość =  45 cm, szerokość =  
3,6 cm. N a nakarczyku um ieszczam y dwa kółeczka, p rzez które 
przechodzą lejce. Końce podkładki zakańczam y półkolisto  i pod 
chodzą one aż pod pierścienie strypkowe. S trypy wpina się w  ka- 
p lik i popiersia.

-f 3 0crr\.——jl
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c) T rzec i rodzaj nakarczyka jest rzem ieniem  o długości do-
1 m, a szerokości 3,6— 4 cm. Podkładka z powodu dostatecznej 
szerokości rzem ienia odpada. Zam iast niej da jem y nakładkę 
z dwoma kółkami, które i długość =  do 24 cm, a szerokość —
2 cm. P rzez  wspomniane kółka przew lekam y lejce. P ierw szą  
dziurkę w bijam y 15 cm od kółka.

3. M aterja ł. K ro im y nakarczyk z górnej części słabizny skó
r y  w ołow ej wzgl. ja łow icze j (blankówka, też i w aszetów ka), na 
podkładki używ am y nawet grubej skóry cielęcej. K a żd y  sumien
ny siodlarz uważa p rzy  budowie szora zw łaszcza na to, ażeby 
rzem ienie nie obcierały zw ierzęcia  i dlatego da je  na m iejsce pod 
kładek ze skóry, także podkładki z odpowiedniego filcu. S trzy
mionka czy li strypy, ponieważ m ają one dużo do wytrzym ania 
kroim y podw ójn ie z k rzyża  t. zw, kruponu, lecz zw ażam y na to,.
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by nie b y ły  zbyt grube, by skóra nie pękała p rzy  wpinaniu. S zw y 
pow inny być nie luźne. P rzy  końcu wbijam y dziurki. Z w yk ły  
nakarczyk i w idełkow aty wym aga do 0,3 kg skóry, 2 godz. pracy 
i 2 długości szpagatu (2X 1 ,75 ).

4. Zadania. Jaki cel ma nakarczyk szora? I le  rodzai nakar- 
czyków  m am y? Opisz ich cechy rozróżn ia jące! (pisem nie). N a 
pisz pom iary nakarczyka w idełkowatego.

W y lic z  cenę własną jednej pary nakarczyków  zw ykłych : 1 kg 
skóry waszetówki (ja łow icza ) kosztuje 4,98 zł, jedna długość 
szpagatu kosztuje 4 gr, dodatki (okucia) 1,—  zł, na 1 godz. pracy 
płacim y 0 , 6 8  zł, a do sumy surowca dorzucamy 6 % %  admini
stracji czy li kosztów  ogólnych, (adm inistracja warsztatu).

W . M i e l c a r e k .

Zagadnienia oświatowe i wychowawcze.
M ŁODZIEŻ BUDUJE PRZYSZŁOŚĆ G O SPO D ARCZĄ K R AJU .

Z zainteresowań młodzieży na pierwszy plan wysuwają się zainteresowa
nia zagadnieniami społeczno-politycznemi, ekonomicznemi i to zarówno 
w szkołach męskich, jak i żeńskich. Dziatwa szkolna zdradza zainteresowa
nia poważne i głębokie.

Chce ona wiedzieć, jakie naprawdę jest życie, co oznacza szereg termi
nów, których sensu nie rozumie: kryzys, nadprodukcja i t. p. Jak podejść 
można do zagadek sfinksowych wieku XX-go, jak odpowiedzieć na tysiące 
„d laczego" —  cisnące się na usta tem uporc2:ywiej, im bardziej się wierzy, 
że na wszystkie „dlaczego" życie odpowiedzieć musi i odpowie. Dlaczego palą 
zboże w Brazylji, choć ludzie umierają z głodu? Dlaczego mechanizacja jest 
dobrodziejstwem ludzkości, a katem człowieka? Na czem polega tajemnica 
„genjuszu interesu" —  Forda i t. p. i t. p.

Oczy odwracają się od książki znudzone i zaspane. Chciwie szukają in
nych, bliższych życiia wartości. Ciągnie je przedewszystkiem prasa codzienna 
i to nie jako źródło niezdrowej sensacji, lecz jako środek zaspokojenia i na
sycenia głodu prawdy, związanej z tem, co rzeczywiście realnie dzieje się na 
świecie. Bo jednak poza sensacją prasa dostarcza wiadomości o życiu, sygna
lizuje wieści z frontu pracy: nowy sposób labrykacji azotu, tajemnice zakła
dów Zeissowskich, „cuda" Dnieprostroj i Magnitorska. N ietylko wielkie arty
kuły wstępne, ale i małe petitowe wzmianki: otrucia z rozpaczy, zasłabnięcia 
z głodu... zwykłe „wypadki" wszystko to właściwie ten sam ciągle węzeł za
gadnień ekonomicznych,

Nic więc dziwnego, że w wyliczanych dziedzinach wiedzy, interesujących 
młodzież, a nie uwzględnianych w programach szkolnych, zagadnienia ekono
miczne na pierwszy wysuwają się plan.

Samo zainteresowanie temi zagadnieniami nie jest jeszcze samo przez 
się tak znamienne. Znamiennej jest raczej to, że światopogląd młodzieży w y
suwa je w hierarchji zagadnień na pierwszy plan. Instynktem człowieka, 
który nie jak często uważamy „natus est" w dniu otrzymania patentu dojrza
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łości, czy formalnego dojścia do pełnoletności, lecz człowieka, dla którego 
każdy dzień jest nowym etapem rozwoju, wyczuwa uczeń, że kompleks za
gadnień ekonomicznych jest najważniejszym i najtrudniejszym węzłem gor
dyjskim współczesności. Na pytanie: „Jakie sprawy uważasz za najważ
niejsze w polityce polsk iej?" —  pada jednogłośnie niemal odpowiedź —  
sprawy ekonomiczne.

Na pierwszem miejscu wymieniane tu są: kwestja kryzysu, bezrobocia, 
poprawy gospodarki narodowej, podniesienia dobrobytu obywateli.

Zagadnienia ekonomiczne są tem, o czem młodzież chce się dowiedzieć. 
Związana z niemi bezpśrednio wiedza praktyczna —  jest tem, czego chce się 
nauczyć, O tem, jak poważnie obchodzą młodzież te sprawy „jutrzejsze" —  
świadczą wcale planowe i obmyślane projekty dokształcania praktycznego. 
„W prowadzić należy na teren szkoły przedmioty, przygotowujące do życia 
praktycznego, —  np. nauk, dotyczących agronomji, handlowości, nauki bu- 
chalterji, prowadzić kursy sanitarne, kursy pomocy w  nagłych wypadkach 
i t, p., włączyć do programów szkolnych zajęcia praktyczne u chłopców: 
nauki praktycznej rzemiosł, szoferki, krawiectwa, szewctwa, u dziewcząt zaś: 
gospodarstwa domowego, robót ręcznych, robót kobiecych, pielęgnowania nie
mowląt i t. p.

Prócz tego w zakres dokształcania praktycznego wchodzić powinny, zda
niem młodzieży, specjalne godziny, poświęcane rozstrzyganiu spraw, związa
nych z życiem i przygotowujących do niego, ponadto szkoła powinna udzie
lać porad zawodowych. („Powinno się wprowadzić więcej nauk, zawsze w ży
ciu mogących się przydać, a wycofać nauki zupełnie niepożyteczne, które się 
zaraz po wyjściu ze szkoły zapomina i przez całe życie nie ma się z nimi nic 
wspólnego").

Duśm y się w szkole—  woła młodzież poprzez ankiety, mimo, że klasy 
nasze są przewietrzane prawidłowo, mimo, że posiadamy własne boiska 
i ogrody... Chcemy uświadomienia pełnego, obejmującego wszystkie dzie
dziny życia, z którem zetkniemy się jutro. Żądamy, aby szkoła dała nam broń 
do walki z tem niebezpieczeństwem jutrzejszem, broń realną, harzowną 
i mocną. Nie chcemy w dniu wstąpienia w życie czuć goryczy tych, którzy 
muszą z niego odejść —  zapełniać kolumny gazetowe „Młodocianych despe
ratów” .

M ŁODZIEŻ W  A K C J I P O P IE R A N IA  W YTW Ó RCZO ŚCI K R AJO W E J
Z A G R A N IC Ą .

Do walki, mającej na celu ochronę własnej wytwórczości wciągana jest 
wszędzie przedewszystkiem młodz eż, jako element najbardziej w społeczeń
stwie żywy, czynny, ideowy.

Jak wygląda współpraca młodzieży w akcji popierania wytwórczości 
krajowej w różnych państwach europejskich?

W  Szw ajcarji.. Szwajcarskie Towarzystwo Propagandy Wytwórczości 
Krajowej w r. 1924 rozszerzyło zakres swej pracy nad wychowaniem mło
dzieży. Z racji „tygodnia szwajcarskiego" zorganizowano pierwszy konkurs 
szkolny na tematy gospodarcze. (Konkuars szkolny r. 1932 nosił tytuł: 
„W spółpraca i solidarność —  jak mógłbym osobiście poprzeć walkę społeczną
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z bezrobociem"). Od r. 1924 począwszy konkursy takie miał/ miejsce rok
rocznie. Dotychczas wzięło w nich udział przeszło 250 000 uczniów szkół 
szwajcarskich. W  wyniku wielokrotnych konkursów rozdano przeszło 16.000 
pagórd.

We Włoszech... prowadzi się prapagandę produkcji krajowej wśród naj
młodszych nawet obywateli. Tak „B a llile '', jak „Avanguardisti“  zapoznaią 
się w sposób odpowiednio dostępny z życiem gospodarczem swej Ojczyzny. 
W e wszystkich większych miastach włoskich urządzane są specjalne konfe
rencje i odczyty dla młodzieży. Komitet dla Popierania Produktów Italskich 
uzyskał od Ministerstwa Oświaty Narodowej, aby jedna godzina tygodniowo 
we wszystkich szkołach poświęcona była omawianiu konieczności używania 
wyrobów włoskich.

W  Danji... Towarzystwo Duńska Praca specjalną przywiązuje wagę do 
współpracy z organizacjami młodzieżowemi. Propaganda „Dansk Arbęjdc' 
jak najlepsze daje rezultaty, młodzież duńska rozumiejąc, że popierając w y
twórczość krajową powiększa tem samem ilość warsztatów pracy swych ro
daków, nabywa wyłącznie wyroby duńskie. Pismo „Duńska Praca", które jest 
organem Stowarzyszenia D. A . prowadzi akcję wychowania gospodarczego 
młodego społeczeństwa, Zamieściło ono m, in. cykl artykułów p. t. „M łodzież 
szuka" oraz otwarło specjalną rubrykę p. n. „Szkoła i życie praktyczne", 

w tych oddziałach omawia się szereg zagadnień gospodarki krajowej. M łodzież 
szkolna w Danji zwiedza fabryki i warsztaty krajowe, pisze na tematy gos- 
podrcze wypracowania w szkole, w godzinach szkolnych pouczana jest o tem, 
co i gdzie wytwarza się w kraju, jakie towary sprowadza się z zagranicy itp.

W  Anglji... Najczynniejszą organizacją młodzieży, popierającą energicz
nie i skutecznie wytwórczość krajową jest skauting angielski.

Wytyczną działalności skautów angielskich na polu popierania własnej 
wytwórczości, dewizą naczelną akcji propagandowej stały się słowa rzucono 
przez Baden Powella. W  odezwie, wydanej przez Naczelnego Skauta, czy
tamy: „...obowiązkiem młodzieży angielskiej jest, aby pieniądze wydawane 

przez nią płacone były ;:a przedmioty produkcji Imperjum Brytyjskiego. 
Trudno wprost uwierzyć ile razy w  ciągu dnia, czyniąc najdrobniejsze choćby 
zakupy, można nawet nieświadomie wzbogacać wytwórczość obcą nabywa

niem towarów zagranicznych. Jest to tembardziej rażące, że te same towary, 
tylko w lepszym gatunku, po tej samej cenie, otrzymać można w kraju. 
Gdyby każda rodzina, które j jeden choćby z członków należy do skautingu 
zdecydowała się nabywać tylko wyroby krajowe —  wielki krok zostałby 
wówczas zrobiony w kierunku rozwiązania ważnych zagadnień ekonomicznych 
kra ju '.

W  A n glji prowadzona jest również intensywna propaganda zospodarcza 
wśród młodzieży przy pomocy kina. W  szkołach i organizacjach młodzieży 
angielskiej wyświetlano m. in. filmy: „Dom zbudowany przez Johna", „M le
czna d rog i" , „Stal, druty, gwoździe" itp.

Tak wygląda praca młodzieży na polu popierania własnej wytwórczości 
zagranicą.
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Do P. T. Czytelników i Prenumeratorów 
„Szkoły Zawodowej".

1 . Zaw iadam iam y uprzejm ie, że od dnia 1 stycznia br. Redakcja, 

i Adm in istracja  m iesięcznika „S zko ła  Zaw odow a” mieści się 
w P o z n a n i u  p rzy

ul. Górna Wilda 43, m. 10
dokąd prosim y skierować w szelką korespondencję.

2 . N o w y  IX  rok w ydaw n iczy m iesięcznika „S zkoła  Zaw odow a” 
rozpoczynam y z dniem 1 stycznia 1934 r „  k tóry potrwa do 
dnia 31 grudnia 1934 r„  czy li obejm ować będzie rok kalen
darzowy.

3. C zyte ln icy i prenum eratorzy otrzym yw ać będą nadal m ie
sięcznik bez jak iejko lw iek  przerw y.

4. P. T. Prenum eratorów, zam awiających miesięcznik „S zk o ła  
Zaw odow a” od 1 stycznia 1934 r., prosim y p rzy  zam ówieniu 
podać dokładny adres zamieszkania z podaniem ulicy, nr. do
mu i w ojew ództw a.

5. W szystk ie  pieniądze, przesyłane z jakiegokolw iek tytułu do 
R edakcji i Adm in istracji „S zk o ły  Zaw odow ej ' należy w p ła 
cać na

konto czekowe P. K. O. Nr. 20ó 172,

Prosim y wpłacać prenumeratę za IX  rocznik m iesięcznika 
„S zk o ła  Zaw odow a" całoroczną w  wysokości z ł 8 ,— , pó ł
roczną w  wysokości z ł 4,25 lub kwartalną w  wysokości z ł 2,75,

6 . P rzeg ląda jąc  księgi stw ierdziliśm y, iż poważna ilość P. T. 
Prenum eratorów  nie uregulowała jeszcze prenum eraty za  
V I I I  rok „S zk o ły  Z aw od ow ej” . W obec tego w ysyłam y do 
wszystkich, za lega jących  z zapłatą  prenumeraty, upomnienia, 
z prośbą o uregulowanie je j w  najb liższym  czasie.

7. Zarządy K ó ł i P laców ek Stowarzyszen ia Nauczycie li S zkół 
Zaw odow ych  prosim y usilnie pod adresem R edakcji m iesięcz
nika „S zko ła  Zaw odow a” podać do 5 lutego spisy członków, 
którym  należy z nowym rokiem w ydaw n iczym  przesyłać 
„S zk o łę  Zaw odow ą". P rzy  spisie prosim y wym ienić dokładny 
adres członków  i podać ulicę, nr. domu i w ojew ództw o.

Redakcja .
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